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I.
S U K N I A  M O D N A .

P i e ś ń  3ci'a.
S łońc*  iirż w rubinowych bramach na zachodzie, 
Złagodzony twarz widzieć dozwala przy chłodzie, 
Za co karę w południu śm ia ły  wzrok odbierał. 
D ługi od drzew i dom ów cień się rospościerał, 
Gdy przez drogi, przez mosly, doliny i ń sk i,  
S u te  zewsząd do zamku m s z a ły  k oń sk i,
S z ły  karety, pędziły koczyki w ytw orne,  
B iegły  ieźdcc i bryczki w lo k ły  się pokorne. 
Odgłos dzw onków , dźwięk trą b ek , rumaków  

stąpania,
K ó ł  turkot, krzyk forysiów i biczów trzaskania, 
Okolicę zmieszanym oźywiaią gwarem,
Bez przerwy schody w zatnku ięczą pod ciężarem 
I ratem ognie w setnym błysnąwszy krysztale, 
D zień ze świata zn ik n ion y  wracaią na sale, 
N apełnione etroynemi cnych gości orszaki. 
Wprawiaiąca w ruch *zale, kontusze i fraki, 
Sypiąc róy pocałunków, dygi, uśc iśm enia , 
Szastaiące uk łon y  i lekkie skinienia,
M noży  grzeczność w kadzidła oświadczeń b o ­

gata;
Z ust na usta radośne iah się masz? przelata. 
Golkonda s ę tysiącznym roziskrza kleynotem,  
Drogie w onie sw ych cząstek znęcaią uiotem. 
Żaięta hoże  damy sąsiadek ozdobą 
Nieznaczne porównania czynią między sobs.,
A o złych czasach mowę wznawiaią ią#icdzh

Na pierwszem tutay m ieyscu  Pen Pieniąźko sie­
dzi.

Frak iego szaraczkowy i n ń  birdzo now y,  
Zakrywa mu od wiatru uszy i tył g łow y.  
W ieść chodzi, ze dla tego taki kołnierz u s z y ł .  
By pi»k po/.yczaiącyeh iego nie ogłuszył,
N ie  nayzgrabnidv i niższe zdobi go odzienie.  
Lec* iak,wzgórki wydatna ze wszech stron kie­

szenie,
Szczególny powab całe'y nadiią postawie.
Juz taniec, pole źywszey odkrywa z,abawte, 
Ozwala się muzyka, a ie'y mistrz u czo n y  
Z dumą palcem kiwaiąe, u.kazuie tony,
Ttipa nogą pod miarę i krew m u się psute 
Gdy kto zagra fałszywie, lub nie w takt tańcuie. 
W znosi się lekki kadryl, mazur zamaszysty, 
Na szczupłych dam kibiciach stróy swawolą* 

m glisty ,
W prędkich zwrotach wydaie skład ich i ponętą, 
Rzuć na widzów twe oko tancerką zaięte,
Co zwabia tłum  ciekawych do kadryla szran­

ków,
A poznasz iey do razu matkę i k och in k o w ,  
T e y  radość, tamtym pstrzy -zachwycenie zli*»> 
Chlubna przyiaznym  szmerem płoati się dzie­

wica,
A zmieszane rywalki c-hcą ukryć frasunek 
Gdzieindziej- ściąga starszych do kielicha trunek. 
Z hukiem szampan az, s łony  korki z flasz w y­

sadza ,
I pieniste swe szumy do gló<« przeprowadza.



lite  ieden z kart nie trwale , ćheąc uklecać mie­
nie.

Siada ziołem wygranem obciążać iumienie, _
I młodzież którą tyłku chęć do gry przynęci, 
W.worku zostawi pustki, naukę w pamięci. 
Gdy ci, którymi zdanie Deraokrita rządzi. 
Którym iak,by po sercu pogłaskał, kto zbłądzi, 
Stoiąc W kącie szukają do żartu przedmiotów, 
„Patrzcie! (szepcą do siebie,) patrzcie na tych 

trMOiow,
„Którzy Józię przebiegłą w oblężenie wcięli; 
„Jak ich zręcznie mylnemi nadzmiami dzieli,^ 
,‘J*k po ich twarzach pełnych prtylud i  pocie­

chy,
„Krążąc piękne idy oko rozrzuca uśmioehy,
„I sama się laiemnie z ich zabiegów śmieje, 
„Czy słyszysz? brzm ią przy  piecu Mości Dobro- 

dzieie,
„I kaszlem przerywaną rzecz zszywa łacina.- 
„Starych to się iurystów zeszło pół tuzina,
„Z argumentami w około chodząc tabakiera, 
„Kichania i wiwaty nieskąpo wywiera,
,,Poeta do stołowey nieznacznie zagląda,
„I wielkością półmisków pomiarkować żąda, 
„Jak wielką na pochwałę uczty złoży odę?
„A ten co swym halsilucbemiuż wyprzedził mo* 

d ę,
„Ale z tyłu  niezgrabnie zszyte ma odzienie, 
„Ciągle stoi, przyparty plecami ku ścieni#. 
„Ach! zwalcie mówią, zważcie, U  ogromna da­

ma,
„Co tysiącem błyskotek świeci się iak brama, 
„Czyż z pośrodka piór, kitek i kwiatów bet bra­

ku ,
„Niepodobna do Nimfy mieszkaiącey w krza­

ku."
I Jadwiga, eo pewna miłosnych zdobyczy,
W myśli swego powabu niewolników liczy,
Co wygląda Kloryny, by zaćmiwszy atroiem, 
Przytłoczyć serce wdowy ciężkim niepokojeni, 
1 Jadwiga ściągała wzroki mniey Wiosnę.
„T o ww panną, ktoś szepnął, choć przeżyła wio* 
- «nę,'
i.Gra iednak na iey licachrumianość tak żywa, 
„Tak obfita, że z potem aż na łzyię spływa.
„VY los tak zręcznie od wprawney ułożony dłoni, 
„Ze razem wszystkie marszczki zakrywa aa 

skroni,
„A puklowi by temu zrównał bez wątpienia, 
„Jęki sławią poety angielskiego pienia;

'„Leer gdyby kto Jadwidze włos ten uajął bo­
ski,

„Takieyby iak Belinda nie uczuła troski, >
„Bo ią samą kosztuie tylko eztery złote."
Tłum  podobnych postrzeleń podsyca pustotę, 
ł^ecz kiedy ei tak z innych żartownisie szydzą , 
Że drudzy ■* nieb szydzili, tego ani widzą. 
Tymczasem odgłos wzrastał, zmieniał się i sze­

rzył,
Ze w nocy gdzieś w sąsiedztwie napastnik ude­

rzył;
W drugićy tali słuch idti#, I# łotry w dom wpa­

dli,
Jadwigę nabawili strachu i okradli,
W traeeie’y, że ią raniono, w eawartey że zabito,’ 
I nim w tłumie przytomnych została odkrytą, 
Nie ieden za idy duszę zmówił odpocznfenie. 
Karól iednak ostrożne aaehował milczenie, 
Myśl o straconym skarbie, niebytnoló Kloryny, 
Bezwładnemi w nim czynią, do śmiechu przy­

czyny,
Gdy zewsząd mu do uszu cisną się badania,
Co wdowie bal ten sobą ozdobić zabrania?
Już Jadwiga mruganiem i Jawnymi znaki 
Obiaśnia, mkie wdowę żatrzymuią braki,
A wieść ta mniey oszczędnie rozsiewana rodzi, 
Chycbotki w kole kobiet i szemrania młodzi. 
Jul Karól pożegnania przeciw chęci wszczyna, 
Gdy się nagle w podwoiach ziawiła Kloryna 
Razem na nią sto oczu zwraca się rudośnych; 
Sto innych zadziwionych i dwieście zazdroś- 

nycu.
Stróyiey modny tak rzadką był uświetnion pre* 

c ą ,
Że nic na nim ni skromność ni wdzięki Bistra* 

cą. —.
Otacza ią przyjaciół i piękności grono,
Karól z lichwą odzyski! łatkę utraconą;
W przysługach dla Kloryny młodzież się wy* 

ściga.
A z  balu się taiemnie wyniosła Jadwiga.

K o n i e c .  J. li.

II.
L O N D T %

( Ciąg dalszy.^)
Place czworoboczne; czyli rynki nazwa* 

na K {uare% znayduią się w różnych stronach 
miasta, i maią domy lepiey niż przy ulicach 
zabudowane; środek ich obwiedziony kratą 
żelazną, zapełniony trawnikami i ocieniony  
drzewami, zawiera w sobie obszerne zbiory 
wód bieżących i rozmaita posągi. W niyłsie
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do nieb *amknięte dla publiczności, ale iest 
otw arte dla mieszkańców domów przyległych, 
którzy- posiadają do bram placu klucze. Znacz­
n a  liczba ulic atykaiąca się z temi placann, 
tw orzy nader przyiem ny widok) szezegolmey 
dla cudzoziemców,-którym w oyczystych m>e~ 
etach podobnego rodzaiu upiększenia n u  są 
znane. R y n e k  Porthm an-square, ieden z n a y - ' 
nierwszycb, położony w bliskości Oxford-straet 
części miasta nayludnieyszey, ma ogrody ob­
szerne i ze smakiem urządzone, wchód do nie­
go wszystkim nawet i cudzoziemcom, iest 
dozwolony. Domy przy nim i pobocznych 
ulicach wzniesione, zamteszkuią ty lko  Lordo­
wie lub osoby wystawne życie prowadzić mo­
gące. Tu*to spostrzegać sią daią gmachy Mi­
lady  Montaigu-i Pósła francuzkiego; w osta­
tn im  Cipriani i  Angelika Kaufm ann, zbogacj- 
li sufity i ściany, dokładnem wykonaniena ró ­
żnych wyobrażeń z Ęneidy wyiętyeh. Blo- 
om sbury-square ,  iest naypięknieyszyra p la­
cem starego miasta; St. Jam es-square ozdo* 
b iony  iest pom nikiem  W ilchelma pogromcy, 
i  tam iest dom Lorda Bathurst współczesnego 
i przyiaciela Popego oraz Addissona.

Z pomiędzy gmachów należących do osób 
p ryw atnych ,. które bogactwu i ludności Lon­
dy n u  wcale nieodpowiadaią, pałac Xięcia Port­
land, przy ulicy Picadilly, iedym e zasługuje 
n a  uwagę* inne albowiem i W naałay liczbie
i nieozdobne. . . .  v  n  ■_Carlston-H ouse, pomieszkanie Królew- 
•kie, zew nątrz nieokazałe, wewnątrz wspania­
le urządzone, zaymuie lubowmków sztuk pię­
knych. Na przeciw niego nowo utw orzona 
Ulica należy do naypięknieyszych; przerzyna- 
iąc całe miasto* etyka się z placem Portland, 
•  te n  graniczy z Regent-Park; domy przy tey 
ulicy ozdoboe, urozmaicone i potynkowane 
gipsem , n ie przedstawiaią iuż te'y ponurćy ie- 
dnostayności, iaką kolor naturalney cegły spra­
w ia.— Nay wspanialszym gmachem Londynu 
iest Som erset podobny nieco do Luwru. -  
Bukim hau-Hom se pałac położony w parku fet. 
Iera«9 , • niegdyś mieszkanie zmsrłey Krolowey, 
iest siedliskiem ^rawdziwie Monarchicznem.— 
PMłae gaint-James, dawniey przez dwór zamie­
szkały* w guście gotyckim wystawiony; nowo 
wzniesiona Kom ora celna, a mianowicie snla 
zwana Long-Koom, w którćy zbieraią się oso- 
by maiące tam  interessa do załatwienie. 
D jbi banku angielskiego nieozdobfiy, ale do­

syć gustowny, iest wprawdzie bez okien ze­
wnętrznych; ale ma sale obszerne i widne. — 
Giełda kupiecka co do piękności i wielkości 
nieodpowmdaiąca swemu przeznaczeniu, ma 
dziedziniec obszerny, gdzie znayduią się w 
niszach posągi Królów zamieszczone.— Men­
nice i składy publiczne, są przedmioty godne 
widzenia.—'M uzea angielskie chociaż nie rO- 
zmaitd ani bogata; z a w ie ra j iednak^ w sobie 
wiele ciekawych rzeczy, a szozególniey szcząt­
ki pomników starożytności z Egiptu sprowa­
dzonych. Muzeum przy ulicy Picadilly wła­
sność prywatna ,  założone dla zysku, posia­
da w iele obrazów i innych dźieł sztuki mo­
gących zaiąć uwagę iey lubowników. Zdani 
się, że Anglicy posiadaią_ iuż w kraiu swoim 
większą część areydzieł ziemi w łoskie/, aiezff- 
li zamiłowanie ich w tey mierze z czasem me 
ostygnie , podobno wszystkie zabytki sztuk 
pięknych przeniosą się na ich wyspę, i u  nich 
to  późniey, wzorówszakać będzie trzeba.

Kościół • S. Paw ła iest naypiękmeyszym ’ 
z Kościołów L ondynu; widok iego nader w sp* 
n ia ły ,. wzbudza podziw ienie, a szezególmey 
patrząc naprzysionek* facyatę, obiedwie vwe- 
ze i na ogrom ną kopułę porównywaną z ko-- 
pułą* Kościoła S. Piotra w Rzymie; wspania- 
[ość zewnętrzna tego pięknego gm achu rod*  
ciekawość widzenia go wewnątrz, lecz ta przy 
oglądaniu’ gołych morów, prócz kilku nagrob­
ków ogołoconych ze* wszelkich ozdób z żalem 
bywa zawiedzioną. Wieść niesia, ze gmach 
ten stoi w mieyscu, gdzie niegdyś była świą­
tynia Dyanny. E thelbert Król K e n tu , po­
święcił go roku  596 religii K a t o l i c k i e / p o  
sześć czyli" podobno p o  siedm iokro tnenrzgó- 
rzeniu, odbudował go w roku 1666 C..W ren, 
którego dziełem iest także piękny Kościół S. 
Stefana w W aibrook. W  Kościele Gihs-Cnp- 
legate, można widzieć grób sławnego poety 
Miltona. — Gotycki gmach Opactwa W est­
m inster odznaczaiący się kształtem piramidal­
nym , śmiałością'1 i dziwactwem budowy ie s t! 
znakomity grobami wielii Królów angielskich;1- 
zawartćmi w osobnych kaplicach. Z pomiędzy > 
tych wspaniałą kaplicę Henryka VII. -uwazaią 
Ahglicy za arcy dzieło; doskonały ten  pomnik 
struktury Gotyckie'/, ma sklepienie wyrabia­
ne z Wszelką dokładnością; dwadzieścia stopni 
m arm urow ych, prowadzi’ do: wznoszących się 
wśród takowego grobów "Henryka, i małżonki 8



iego Elżbie ty .  G r o b y  te  otoczone  są miedzia­
ną  ba lus tradą  i k ra tami.  P o  o b y d w ó c h  ścia­
nach  tey kapl icy  oz dob ionych  ry tą  s t a l ą , są 
pozawieszane  h*rby  i zbroić kaw al e ró w  or ­
deru podwi ązki ,  k tórzy w u iey za cz łonków 
o n  ego > są' p r zy im ow an i .  VV- tymże  Kościele 
z n a y d u i ą  się także  groby wielu i n n y c h  z n a ­
komi tych lub kraiowi z a s łu ż o n y c h  tnę/.ów i 
k tó ry ch  zwłoki  złożyć tam dozwolono.  N e  
można bez rzete lnego  u szan ow an ia  zbliżyć 
się do tego p r z y b y tk u  poświęconego wdzię-  
czney pamięci  swoich  z io m k ó w .  — O p a c tw o  
Westruinsterskie,  f u n d o w a ł  S e r b e r t  K ró l  Sa -  
ję-ohó.w w rak u 605, iak u t r z y m u i ą  ńa r u in a c h  
zniscczoitey świątyni  A ppol iń  •.«,'» k i lkakro tn ie  
póteisi n i szczone  i o d b u d o w y  wane było,  a W i l ­
he lm zdobywca,  by ł  w nie'ru pierwszy n a m a ­
szczony.—  Pała c  L o r d a  Maiora ( P rezyden ta  
miastu) iest nieco przy c ię /k i ,  ale widok iego 
ud e rz a j ą cy . Pawilon z w a n y  W i t h - ha ll  o d b u ­
dow any przez ln igo  J o n e s , iest w p i ę k n y m  
ba rd zo  guśc ie ;  w da w n y c h  czasach b y ł a  w 
n i m  Sa ls  ba nk ie to w a .  Zi inurowar io  po tem 
iey okna ,  a ż e b y  nie-zostawić p o to m n o ś c i  śladu 
tego okna ,  p rzez ;które nieszczęśliwy Kroi  Karol ,  
b y ł  w y p r o w a d z o n y  na  r u s z t o w a n i e . —

VV ogólności  , nieaaa-sk w*Londynie  g m a ­
chów , siągaiącyh od le g T y  s ta rożytności .  — 
Maią się tum zn ayd ow ać  gr-uzy p a ł a c u  n ie ­
gdy ś  przez Juliusza Cezara-zbudow anego  , ale 
niezdaie się , aby t e n - s ł a w n y  wó dz  Rzym ian ,  
m i a ł  dosyć czasu do z a y m o w a n i a  się tego  
r o d z a i u  z a t r u d n i e n i e m ,  wczas ie  k r ó tk ie go  
p o b y t u  s w e g o  na  wysi. ie Brytanii .

K o m m u n i k a c y e  w o d n e  w Angli i  maią 
dw oi aką  korzyść,  a lbowiem drogi  pub l iczne  
n i enaraża ią  na  uszkodzenie  i oszczędzaią ko  
szta p r z e w o i u  n iezmiern ie  wysokie  w ty m  
kra iu .  Z pom iędzy  % wielu k a n a ł ó w ,  k a n a ł  
Padd ing to :  , nazwany od przedmieśc ia  L o n d y ­
n u ,  p rzy  i;tórei».się kończy,  iest nay roz legley-  
szy,  i p r .e rzyna  prawie całą Anglią;  Szerokość 
i fgo  i wszystkich innych  dozwala tyIko  dwom 
s ta tkom om iną ć  się; b u d o w a  ich t rwała i d o ­
k ła dne  śluzy,  okazu i ą 2 <!atność i biegłość A n ­
glików w dziełach podo bne go rodza iu .

Atmosfera  L o n d y n u ,  na w e t  w pośrod dn i  
r a y p ię k n ie y s z y ch  iest zawsze p o nu ra  i - m g l i ­
s t a ;  wzrastdiące m g ł y  z T a m i z y  i wznoszące 
się nad te'm mi as t em  wyziewy siarczyste wę­
gla z iemnego , niedozwalaią cieszy ć .się rosko-  
sznyti i  widokiem  dnia czystego i pogodnego.

W  czasie p o ry  zimoWey m g ły  gr u b e  często­
kroć  tak ą  sprawia ią  c i e m n o ś ć ,  że zaledwie 
widzieć można tyle,  ile do przeyścia ul ic p o ­
t rzeba .  W ż a d n y m  k ra iu  , pola n a w e t  i o- 
g ro dy  mieyskie  nie są okry te  żywszą z i e lo n o ­
śc ią ,  a t rawa krótsza i rownieyśza  niż gdzie 
indz iey  dozwala  w ido ku  p ięknieyszey m u r a ­
wy. Burze  niszczące gdzieindziey od razu 
nadzieie r o ln ik a  i mocne  z imn a ,  r z a d k o  się 
tu tay  w y d a r z a j ą , lecz za to niestałość p o w i e ­
t rza w przeciągu iedne go  dn ia  letniego,  łącząc 
n iek i edy  wszystkie czte ry  p o r y  r o k u /  s p r a ­
w i a , że prócz iarzyn iako to : kartofl i  , rze­
py  , i zadkiewki  i m a r c h w i ,  bardzo  ma ło  i tir 
nycli  roś l in .doyrzewa.  Dla zapobieżenia przęd­
ło  wy rodzeniu się t a kow ych,  w y w o ż ą  ze stą^ 
łego lądu:  nasiona zboża z por tów m o rz a
B a ł t y c k ie g o ,  rzepy z e S z w e e y i ,  lnu  z Rossy/ ,  
og ro dowin  « H o l l a n d y i , i n n y c h  zaś z F' ran- 
cyi.  Winogrona-  i n ie k tó re  o w oce ,  r ów ni eż  
prawie nigdy w otwarle'ra po lu ,  niedoyrzewa- 
iące,  sprowadza ją  z tegoż, k r a i u , te b o w i e m  
które  z  t re p h a u śó w  pochodzą  są bez zapachu  
i smaku.

Rolnictwo stosownie p i e lę g n o w a n e  i d o ­
chodzące s topnia coraz większey doskonałośc i ,  
walczy korzys tn ie z temi n iedogodnośc iami  
k l imatu ,  zupobiegaiąc ile możności  wp ływow i  
takowych.  Oby wa te l i  n i a ię tn y rh  .szczególn iey 
nie'ra się za t rudniaiących,  nazwanych  gen tlem an  
fa rm ię rs , porównaćby m o ż n a  ze względu  s p o ­
s o b u  korzys tan ia  z ich dos ta tków,  raczey d o  
rękodzie ln ików,  lub k u p c ó w  raieyskich , a.ni- 
ż.eli do  ro ln i ków  i n n y c h  kraiów.  — Narzędz ia  
d o p r a n i a ,  wozy d o ł a d o w a n i a ,  k o n i e ,  za­
p r z ę g i ,  bu d y n k i  i inne  rzeczy p o t r z e b n e  
do wzrostu  rolnictwa , zos ta ły tu u d o s k o n a ­
lone w n a y w y ż s z y m  stanie___

Zasiewają teraz w Anglii m n ie y  zboża niż 
przedte 'm, a lbow iem wszystkich s ta ran ia  dążą 
do ro zm nożeni a  pastwisk maiey  kosz towniey-  
szych od  upr aw ney roli  , będących  iedoak 
■Mzódlfm p łodów przemys łu  do codz iennego 
uż y tk u  s łużących,  iakiemi  s ą :  mas ł o ,  s e r ,  
w e łn a ,  a nadewszyśtko  chów byd ła .  D ążeni e  
to m o g ło b y  się stać kiedy przyczyną  zaprze­
stania uprawy rolnictwa , g d y b y  rząd  nie by ł  
p rzedsięwziął  dla u t r z y m a n ia  takowego,  ś rod­
ków tam uj ących  w p ro w ad zen ie  zboża z za­
granicy.  •

d-Ązy ciąg  n a stą p i.J
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111.

PODRÓŻNI ZBŁĄKANI.c

(W y u iU k  s opiau pewnego- P o d ro im g o .J

J u l  słońce b y ło  ku schy łkow i i słabe ty lk o  
rzucało prom ien ie , a powóz c iągn iony  m u ła ­
mi, które w o ln y m  postępowały k rok iem , za­
ledwie toczył się po górzystych drogach A p e ­
n inu . B y ło  to w  g łębok im  wąw oz ie , z którego 
•zaledwia i to w znaczney odległości ty lk o ,  m o ­
żna by ło  zoczyć gdzieniegdzie nędzną chatkę 
pasterską, a da iey ieszcze n iebotyczne wieża 
Św iątyń pańskicb> sterczaqe końcam i swych 
krzyżów , nad szczyty gór i nad w ierzcho łk i r o ­
snących tam drzewin  roz łożystych. Budowa 
powozu była dosyć niezgrabna, a z lo ty  pokost 
ręką czssu starty lu b  zsniedzhdy, św iadczył o 
iego dawności. Siedział w n im  poważny sta­
rzec srebrnym p o k ry ty  włosem, z sobolą czap­
ką na g łow ie , a obok niego uym u iącey  p ię­
kności dziewica, w ubiorze podróżnym, odmien­
n y m  od tego iak i w  tam tych  używano  k ra ­
jach, do pó łnocnego podobnym , k tó ry  p rzy ­
pom ina ł stróy dawnych sarm-jtek. B y ł *  b la­
da, milcząca, a pczy k u  ziemi spuszczone, głę­
b o k i  iak iś  wyrażały smutek. Na koźle  zay* 
m ow at mieysce cz łow iek w ieku  iuż  trochę wię- 
cey iak średniego; zamaszysty wąs zdob ił  twarz 
iego odznaczoną przez bliznę, będącą u p o m in ­
k ie m  dawney s łużby  woyskowey.

T a k i  to b y ł  orszak polskiego Szlachcica , 
potomka iedney z znakom itych  rodz in  kra iu  
te g o ,  k tó ry  opuściwszy oyezystą ziemię 
m ieszkał we Włoszech, oddany starannemu 
Wychowaniu có rk i iedynaczki , n ieodłącz- 
ney  towarzyszki w ygnan ia  swoiego B y ­
ła  ona ty le  dobrą, i le  by ła  ładną i  uymuiącą, 
a piękne i co dzień rozwiia iąc# się p rzym io ty  
duszy, wynagradza ły  sowicie poświęcenie się, 
dla n ie y  ie'y oyca. Lecz nieraasz n igdy  trw a łego  
szczęścia, ani może trvvsle'y pociechy w uc isku  
i troskach człowieka: Nagła słabość dotknęła 
zdrow ie  m łodey dz iew icy, która iakby ów kw ia t  
n ie l itcśc iwą podcię ły  ręką, w  samey w iośnie 
w ieku  swoiego, nędznic zaczęła; z n ik ł  uśmiech 
z iey ust ko ra low ych, wesołość opuściła  pię­
kn e  oka zrzenice; siowe'm.- stawała się co 
dzień więce'y milczącą i  tęskną. Stary H rab ia  
uważał w n icy  te zmiany, z zwyk łą  każdemu 
oycu troskliwością:— Dóświadczemy rzek ł  on 
odm iany pow ie trza  i zobaczemy czy l i  różność

w idoków  rozerwać iey n ie po tra f i?  iakoż nie- 
d ługo pote'm, opuścił dotychczasowe mieysce 
pobytu  swego. — G ały  dwór składał się z 
iednego ty lk o  służącego dawnieyszego szerego­
wego nazwiskiem Kacpra, k tó ry  będąc zrodzo­
n y  i w ycho w an y  w dom u Hrabiego, od nay- 
młodszych lat w usługach tego zostawał. —
VV lerny zawsze towarzysz w szczęściu i w prze­
ciwnościach Pana swoiego, n.eodsląpił go n ig d y ,  
w y  iąwszy ieden raz ty lko  i to wtenczas,gdy będąc 
ranny podczas b i tw y ,  pad ł z kon iem  i t łu m e m  - 
p izyw a lo ny ,  s.,m iuz prawie  bez źysia zosta- 
wał* ~* S ta ry  Kacper k o rh a ł  p rawdziw ie  pa­
na- swoiego n iemniey i  córkę iego; wzrosła 
ona pod iego oczyma, n o s i ł  ią n ieraz w iey  
niemowlęctwie na swoich ręku , dz ie l i ł  więc r ó ­
wno z iey oycem żal i smutek, widząc ią w tym  
stanie, w k tó ry m  się teraz znaydovvała.

W ieczór stawał się coraz c iemnieyszym, 
a nasi podró/.ni ieszcze znaydowali się w p o ­
śród wąwozów, z k tó rych  droga po nad brzeg 
b lisko z tamtąd p ły n ą c e y  rzek i wychodziła . 
By ła  to okolica dzika i  odludna; zwieszone 
skał urwiska, dodaw ały  ponurości w idokow i,  
u rozmaiconemu k iedy  n iek iedy igran iem b ia ­
ły c h  kóz dz ik ich , które szukając pożyw ien ia  
skakały nad brzegami przepaści,przerzynających 
w rozm a itym  k ie ru n k u ,  iednostayność ska li­
stych ścian tychgo r  odw iecznych.—Jeszcze t rz y  
m ile  drogi b y ło  da zrob ien ia , żeby stanąć w  
wiosce naybliższeĄ, ale przewodnik  m u łów  
nieźle podp ity , zamiast przyspieszyć iazdy, 
zw a ln ia ł ią  i owszem, rozmawiając z k łapouche- 
m i zwierzętami, łu b  dozwalaiąc im  paść się 
trawą, obok drogi rosnącą.

Co raz gęscieysze chm ury  zaczęły się 
skupiać na horyzonc ie  seieraiąc się z w ie rz ­
ch o łkam i gór ska l is tych ,  p ow i- trze  zaczęło 
bydź w i lg o tne ,  z imne i przeymuiące, H ra b ia  
obawiaiąe się o stan zdrowia swey C ó r k i ,  
p rzerwał nareszcie z w y k łą  sobie c ie rp l iw ość , 
i  uchyiaiąc drzwiczek od k a re ty ,  zawołał n a  
w o in i ję  Piotra głosem su row ym  , aby zaoinał 
m u ły  i pośpieszał, —  Otoż i oberża odpo­
wiedzia ł t e n ż e  wskazuiąc palcem na dom  
spustoszały, nayda ley o ćwierć m i l i  od le-  
g ł y - ~  lak  to, odpow iedz ia ł H rab ia : wolę do 
nayblizszey doiechać w iosk i ,  an iże li stawać 
na nocleg w mieyscu raczey do pus tk i iak do  
dom u  zaiezdnego podobnem. S łucha ł P io t r  
uwag, ale co chwila  rozw od z i ł  się obszernie 
z narzekaniem zwyczayne'm fu rm anom , gdy  
się im  daley iechać nieche. O Boże, Boże! mó«
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wił o n , co to  aa. ciężka d roga, co za parowy, 
co za góryr biedne ipuliska modaleko nas 
podobno zaciągną, i może gdzie wśród bora  
nocować, nam przyjdzie. Lepiey podobno hę- 
dzit pod iakim takim  zatrzymać się dachem, a 
nrawdę mówiąc, karczma doktórey się luz zbli­
żamy, nie iest tak złą iak się zdaleka wydaje- 
gospodarstwo sąprzezacni ludzje, izby *  ygodne 
stayńia obszerna; dostanie także iedzeniai trun ­
ków a wszytko dobre i niedrogie. Nic nato n»e- 
znówił H rab ia ,,a  ta k , biorąc P iotr milczenie 
iego za przyzw olenie,.trzasnął mocno znicza 
doieżdzaiąc do karczmy i prosto do suay
asieebał, . . .  , , »„

W rzeczy saroey, niebyła tak złą bu­
dów la ia k  się o^pdal podróżnym naszym zda­
w a ła .—- Szczątki iey wskazywały, ze niegdyś 
była okazała i p iękna , według podobieństwa 
służyła kiedyś do zabawy myśliwski ey, lakta­
m u z dawnych Xiążąt włoskich. Niemało znay- 
dowało się w niey pokoiów , dziedżiniec by ł 
obszerny, m ury w praw dzie zniszczało > ale 
iaszcze w stanie, niezgorszym, tak, że m ogłyby 
posłużyć w razie potrzeby za punkt-obrony , 
przeciw ko natarciom przemagaiącey iakiey n a ­
paści. Piotr,znany był w tym  d o m u , przy­
witano go bowiem w sposobie poufałym , sko­
ro  zsiadł z siod ła .. Gospodyni dom u przyjęła, 
u -d rzw i: wysiadających; gości z niskim  uk ło ­
nem , zaprowadziła przez, długi korytarz do 
P oko iu , który im na spoczynek przeznaczyłaś 
Z resz tą  dom. c» ły , był lobrazem prawdziwey 
nędzy ; m ury były zawilgocone-i z czerniało 
od, starości, a c a łą io h o z d o b ą ., kitka starych 
obrazów tu . i .owdzie, zawieszonych , kurzem 
i konpieni tak zaczernionych, i ł  ich wyobraze- 
n ia z  trudnością lpbjwcale poznać ńierooznabyło 

Hrabia z córką wybrali sobie na nocleg 
dwa- oddzielne p o k o ie , związek z sobą maią- 
cc. Łóżka w nich; były dosyć porządne labo 
u bog ie , a materace które im  przyniesiono , 
konopiam i w ysłane.— W zruszył Hrabia ra­
m ionam i, lecz cóż w takim razie począć wy­
padało-?: Nim i- (inak spać się po łożono , ktoe- 
zał zrobić ognia na kominie w pierwszym- pp» - 
k o iu , gdzie.prócz ogromnego stołu na środ­
ku postawionego,, i tak .cięzkiego, ze go *>. 
micysea ruszyć niemożna b y ło , calem urna* 
M owaniembyła para-kT^ese* > ‘^ków -d rew n ia-
nych.; „ - , . . ,

Obok takiego zaniedbania i nędzy; i obok 
bfodotyy w całym, ttiinw l domu- widoeznćy,

uderzał nadzw yczaynie przepych kssżtowne- 
go stroiu oberżyalki, p rzybrane/ na wszy­
stkich palcach u  ręki w bogate pierścienie, 
a na szyj w piękne p e rły , u  których był za- 
wieszony, k rzy ż , drogiemi kamieniami wysa­
dzany. W twarzy i ułożeniu tey, rubaszne/ 
kobiety, niem ożna było dostrzedz naym niey- 
szego rysu przyiem ności,. a zoczu ie'y błyska­
ła odrażaiąca iakas zuchwałość, wstręt i n ie­
dowierzanie sprawuiąca u  tych co na nią pa­
trzyli. — Była o n a , a raczey chciała się oka­
zywać usłużną i gościnną, lecz Hrabia caŁ- 
kiem zaięty swą, córką nie uważał wcale na 
iey nadskakiw ania, a te'm mniey córka iego , 
stale w iakimścić pogrążona sm utku. Do­
piero po nieiakim. czasie postrzegli oboie ze 
Pani gospodyni tylko na ich rozkazy ocze­
kiwała w tpokoiu., lecz H rabianka nie przy­
jęła przez grzeczność ofiarow ane/ sobie go­
towości, prosiła tylko aby ie'y przysłano dzie­
wczynę służącą , , któraby iey rozebrać się do­
pomogła. Nadeszła żądana dziewczyna, ale 
biedna i nędzna. — rozgniewany o  to Kac­
per, klął na woźnicę i na  taki zaiazd, łaial na  
dziewczynę, i  bezprzestannie mruczał coś pod> 
nosem , po w tar zaiąc kiedy niekiedy million 
set kroć sto tysięcy •  • • i t .  p. — Hrabia Pr»e* 
ciw nie, mwiey zdawał się uważać na to , by ł 
niiwet weselszego niż zwykle hum oru , co za- 
pewne przypisać wypada tey  okoliczności 4 - 
5e dusza iego przywalona prawdziwćra nie­
szczęściem,, stała się przez to  więcóy pobłe- 
żaiącą na drobne potoczne w ypadki, k tóre 
tylko W czasie pom yślności, daią się czuć i 
uważać ludziom- wolńey myśli będącym.

Plrzysuwaiąc bliżey komina stare i s*e-- 
rokie krzesło a ppręcżami dla swoiey córki i , 
przybliżył zarazem i dla siebie d ru g i/ ,  a u - 
mieśeiwszy, się blisko kom inka , zaczął popra­
wiać ogień który dotąd rbzetlić się niechcisŁ 
Praca iego nie była darem ną , nieba w ai*. 
z a b ł y s n ą ł  płom ień na kominie i rozweselił 
światłem swoiem ponure ściany i tw arze..

(Ciąg dalszy nastąpi. )

iv:
W iadomość oiycitt W aśhyngtona fryiaga.

W ashington Amerykanin , wro­
dził się w RzeczYpospoiifey Ziednóczoniy Nb- 
wy York, roku 1782. . Znajomość głęboka li-
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teratury angielskiey i pod role, u k n t i ic i ł f  i  
niego autora, który nie będąc bynayrauiey na­
śladowcą, łączy przyjem ną wesołość i p ra ­
wdziwą ludzkość swego rodaka F ranklinu , 
ducha przenikliwego i  ż y w y  dar dykcyiswego 
przyjaciela W altera Skotta, z oryginalnością 
naypowabnieyszą. W oyczyznie swoiey dał 
się nayprzód poznać przez hum orystyczny iey 
opis pod ty tu łem : Dieterich Knickerbockers 
Humourous Account . o f  New York. Przez 
czas długi żył w właściwey Anglii i, Wales , 
gdzie pod maską wędruiącego iualarza (Geof- 
froy Crayon) napisał Sketh - B o o k , dzieło* w 
któretn odcienia natury, obyczaiów i hisloryi 
tak  swego k ra iu , iak szczególniey Anglii 
szczęśliwie malował i które w Anglii, iakkol- 
wiek tam  autorowie amerykańscy surowo są 

w sądzeni* powszechnie się podobało. Dzieło 
to m ia ło  pięć wydań w ciąga roku  1821* 
W  drugim tomie wprowadza au to r czytelni­
ka do Bracebridge-Hall,mieszkania angielskiego 
szlachcica dawney daty. Wesołe, z natury zdięte 
wystawienie staroświeckiego iycia w Anglii, nale- 
ży  do naypowabnieyszych rozdziałów tego zbio­
ru  skiców. Z tego samego przedmiotu utworzył 
Irving  W czasie pobytu w Paryżu r. 1822 trzecie 
dzieło pod tytułem : Bracebridge-Holl or the H u­
mourists. Właściwe wdzięki charakterysty­
cznych obrazów staroświeckiego łycia  wiey- 
skiego Anglików * sam autor w tych wskazu- 
ie wyrazach: „  Urodzony i wychowany w 
nowym kraiu ę ale od młodości z' literaturą 
dawnego świata obeznany, iuż wcześnie ua- 
paiał się móy umysł historycznemi i poety- 
cznemi wspomnieniami, które się ściągały 
do  o k o lic , obyczaiów i zwyczaiów Europy, 
•  przedmioty te  obudzały koniecznie ukształ- 
eon ego Amerykanina i musiały mieć dla nie­
go nowy rodzay powabów.0 Dla tego to* 
a takim  zapałem i z taką żywością wynaydy- 
w ał Irving  właśaiwe szczegóły, które dawny 
kray i s tan  społeczności od nowego różnią; 
dla tego to  rysy iego tak są nowe i świeże, 
e osnowane przez niego powieści tak bardzo 
dla serca i fantazyi powabne. W  powieściach 
tych um iał ón tak czule iak dowcipnie i we­
soło, odsłonić głębszy um ysł w nayrozmaitszych 
koletach życia. Nadto powieści iego nie no- 
sząe na sobie piętna sztuki, są prawdziwemi 
dziełami mistrzowskiemi pod względem dykcyi. 
Roku 1823 przepędził Irving kilka miesięcy 
W Dreźnie, gdzie się lęśyką m m isekiegona­

uczył , Góthtgo, SsfU«ra i Ryehtera czyty­
wał i naturę kraiu niemniey sposób iycia mie­
szkańców uważał. Przez prowineye nadreń- 
skia podróżował z  Drezna do Paryża , gdzie 
ieszcze w Styczniu 1824 zostawał. Naynowsza 
dzieło hum orystyczne w yd4  pod tytułem ; 
Salmagundi, orthe W hig -W ham s and opinions 
o f  Lancelot Langstoff and others w Londynie 
1823. Pierwsi artyści londyńscy robią teraz 
ryciny zastósowane do pism Iroinga.

Y;
OBRAZ ‘ STATYSTYCZNY KRÓLESTW A 

PRUSKIEGO.
'  (  Ciąg D alszy) .

21. Potassernie. Jakkolwiek Prussy wscho­
dnie i zachodnie, W. Xtwo Poznańskie, X tw o 
Westfalskie i niektóre okolice nadreńskie ty le 
potażu fabrykuią, iż go nawet z i granicę wy- 
prowadzać m o g ą , iednak w ogólności biorąc, 
Monarchia P ruska, niema gó podostatkiem i 
sprowadza go częstokroć z Rossy i i Ameryki.

22 .F abrykacja  S zk ła .Naywiększą fabryka­
ty  ę szkła ma nowa i Elektoralna M archia, ale 
zmnieysza ią niedostatek drzewa. Marchia e- 
lektoralna ma 3 hut szktannych, w których 
pięknieysze, ale nierównie droższe niż w S ilą . 
sku szkło fabrykuią.- Nowa Marchia ras ich 3. 
Szląsk o n  ważnieysze huty Szklanne przy 
W arm brunn, Schreibershau, Friedrichsgrund, 
i  Marienfeld ; w dwóch ostatnich rznięcie, szli­
fowanie i pozłacanie szkła, zatrudnia do 60 fa­
brykantów * ale fabrykata ich nrewyrównywa- 
ią czeskim. Pomorze ma 3 huty szklanne. — 
Prussy wschodnie matą iedną hutę szklarnią, 
W którey rpbią szkło b ia łe , cienkie i szlifowa­
ne. Pruss^,.zachodnie maią 3 hut szklannych. 
Fabrykata sześciu hu t szklennych w Xtwie Ss­
akiem są piękne i idą nawet do Turcyi. X tw o 
Paderborn ma 3 fabryki szkła p ięknego, k tó ­
re prawie zupełnie wyprowadzane iest za gra­
nicę. Zielone szkło i  szyby robią W iedney 
hwcie w Hrabstwie Mark i w dwórh hutach by­
łego  opactwa Essen. Były departam ent .Saar 
ma 5 hut szklaiinych, a były  departam ent R aer 
ma ich dw ie, z których wychodzi szkło wy­
borne i gdzie także rozmaite narzędzia gospo­
darskie , aptekarskie i  chemicznie fabrykuią. —-

23. Fabrykacja Zwierciadeł. Monarchia P ru ­
ska ma tylko iedną fabrykę zwierciadeł w Neu-
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t a d t ,  w M archii e le k to ra ln e y ;  sz k ło  w fa b ry ­
ce lane ma wysokości od  10 do 100 ca l i , ,  a 
szerokości od 8 do 45 

24. P orcelana, fa ia n sc  i inne wyroby garncarskie. 
P r u s s y  m aią  dwie fabryki porcelany w Berlinie  i 
T r ie r .P ie rw sza  za t ru d n ia  do 300 osób i  co do ma- 
te rya łu  nie w y ró w n y w a  M iśniyskiey i W ie­
d e ń s k ie j .  Robią w nie'y także  n aczy n ia  ap te ­
karsk ie .  Marchia e lektoralna m a  3 fab ry k i  f a ­
jansów . Szląsk ma iv.li k i lk a ,  a nayczyn-  
n ieyszą w W ro c ła w iu ,  gdzie  fa b ry k o w a n e  są 
n aczy n ia  zw ane  W ed g w o o d  na sposób an g ie l­
ski. W schodn ie  Prussy m aią  W Królew cu, za­
c h o d n ie  w S to h e n b e rg u  podobne fabryk i .  N a y -  
w aźn ieyszą  fa b ry k a c ję  w yrobów  garncarsk ich  
k a m ie n n y c h  m aią  miasta M a g d e b u rg ,  K o lo n  a 
i P o p p e ld o r f  n iedaleko B o n n .  W  okolicy K o ­
b le n z  fab ry k u ią  naczyn ia  g lin iane  oddz ie lne ­
go rodzaiu , zw ane Koblenckie; ztąd także  roz ­
chodzą  się n iemal do  wszystkich wód m in e ­
r a ln y c h  n iem ieckich  k a m ie n n e  bu te lk i  , a 
d o  ca łych  N iem iec ,  a n a w e t  za granicę fay- 
k i  g lin iane. W B oppard  fa b ry k u ią  ich rocznie  
sz tuk  1,350,000. L  P russ  wschodnich w y ch o ­
dzi roczn ie  g lin ianych  faiek za 60,000 złp- 
a podobne  fabryki zn a y d u ie  się ró w n ie  v? Mar­
chii e lek to ra lney .

25 F a b ryka cya  Zegarów. N aysław n ieyszą  
i n&ywiększą fab ry k acy ą  zegarów  i zegarków 
m a  K ięs tw o  N ew szatelskie , zkąd  roczn ie  wy­
prow adza ją  za g ran icę  , a nawet do  L o n d y n u  
i P a ry ż a ,  40,000 zło tych i s reb rn y ch  ze'garkow 
n ie łićząc  w ielldey liczby pendu łów . Berlin  
m a  8g zegarm is trzów .

2 6 F ab ryka cya  oleiu. W kra iąch  z tey s t ro n y  
E lb y  fab ry k acy a  o le iu ln ia r ie g o ,k o n o p n e g o ,rze ­
pakow ego i m akow ego ,n ies-ys ta rcza  na p o trzeby  
m ieyseow e i dla tego a r ty k u ł  ten  sprowadzaią 
ta m ż e  iiaywięće'} z Rossyi przez Szczecin,Gdansk  
i  E lb lą g .  Ale* n a tom ias t  k ra ie  z ta m te y  s t ro ­
n y  E lb y  i zachodnia część M onarchii  P r u ­
s k i e j ,  m a  znaczną  oleiu fab rykacyę .  W  sa- 
me'm Xifxtw ie H albersz tadzk iem  iest 162 m ły ­
nó w  , w k tó ry ch  oley w ytłaczała; H rab s tw o  H o -  
h e n s te in  m i  ich 43, miasto N o rd h a u se n  16, 
P a d e rn b o m  79 , X ięz tw o  B erg  118. _ '

27. F abryki C ykoryii, ma M onarchia  P ru sk a  
nayw ażn ieysze  w M agdeburgu , Berlinie, Po tsda-  
m ie ,  H o x te r ,  K o lo n i i  i Bydgoszczy-

28  F abrykacya  krochm alu i p u d ru .  A r tyku łów  
ty c h  dostarcza Monarchia P ru s k a  n a w e t  kra io ra  
zagran icznym . W  Halli fab ry k acy a  ta za tru -  
dn ia  74 lu d z i , W S zląsku  287- F a b r y k i  tęgo

ro d z a iu  w S a x o n i i , d a w n ie j  sławne teraz  pod­
u p ad ły -  W B erl in ie  iest 4 fab ryk  k ro ch m a .
lu i p u d ru .

29. M y d la r m t.  Znaczna  ezęśćtego a r ty k u łu  
sp ro w ad zan a  iest do tychczas z R ossy i .  N ay- 
pierwsze m y d U rn ia  w M onarchii Pruskie'y są 
w E lb lą g u ,  S to lzen b u rg u  , K ró le w c u ,  Stral-  
zuudzie ,° B e r l in ie ,  M agdeburgu , D u i s b u r g u , 
M idheira , D usse ldo rf ie ,  W e-s-1 , G o tb  , K re- 
le l  I, A k w isg ran ie ,  i Kolonii.

30. F a b ry k a c y a  fa r b .  Jest w M onarch ii  
P ru sk iey  bardzo  Ważną gałęzią przem ysłu . 
N iebiesk ie  f a r b  y ro b ią  w Kwerba-. h w 6’z lązku, 
w H asseroda v» H ulbers& tadzkiem , W A lten -  
b e rg  w K ięstw ie  B e rg sk iem  i  W W erden . 
Bleiwas f a b r y k u ją  w Berlinie, W roc ław iu - ,  
N a u m b u r g u  i K o l o n i i ; G ry n s z p a n  w H a l l i ,  
Berlin ie  i w No.es. pod  Gorlicą. F a r b y  n ie b ie ­
skie i  czerw one z p łodów  górn iczych  rob ią  
szczeg ó ln ie j  w S z lą z k u ;  fa rb y  ro ś l in n e  w 
Szlązkn , K ięz tw ie  Bergskie'm i W . K ięz tw ie  
Poznańskiemu pod  Rawiczem . F a r b y  m ie s z a ­
ne do  m alow ania ,  lak ie row an ia  i l p .  ro b i  W 
Berlinie 20 f -b ry  kan tów , k tó rz y  razem  p rz e ­
szło 500 osób za lru d n ia ią .  T a k ie  f a b ry k iz n a y -  
duią się tak że  w P o tsdam ie , A kw isgranie , K o -
lo.mi i Bydgoszczy.

51. Fabrykacya  prochu.  F a b r y k a  tego. 
a r ty k u łu  p o d  Berlinem  dostarcza go  r o ­
cznie przeszło - 5000 ee tnaroys Szląsk m a  11 
m łynów  do  rob ien ia  p ro ch u ;  Z achodn ie  P ru ssy  
m sia  tak ie  m ły n y  pod G dańsk iem  i Oliwą. —  
W Kięztwie Bergskiem  test ich 15; w W ittgen , 
sztein 5; VY.Xię/.twi# Westfalsluem iest j e d n a  
ft> b ry k  a p ro ch u ,  podobn ież  m a ią  po iedney  
fab ryce  tego  rodzaju  P ru sk i  I le n n e b e rg ,  T h u -  
rino’en j  niższa Ł u z ą ry a .  W ogólności fab ry ­
ku ią  w Państw ie  P rusk iem  więcey p rochu , 
niż go w k ra in  pn trzeba .

(D a lszy  ciąg na s tą p i .)

VI.

E P 1 G R A M A T .
A h u r a t n  Ość.

H e n r y k  odda  ci wizytę 
I przysług i z n a m ie n i te ,
H e n ry k  odda  uk ło n  n isk i ,
I grzeczności i uśc isk i:
S ło w e m ,  H e n ry k  wzór słodyczy , 

C h lu b y  nie chce szukać z r o d u .  
Odda wszystko bez z a w o d u ,  

Oprócz tego co pożyczy.


